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DRW ĘCA
z dodatkami: „Opiekun M ło d z ie ż y “ , „N asz  P r z y j a c ie l “ i „R o ln ik“

Rok VII.

„Drwęca** wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjm uje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp.z o. p. wNowemmieścia.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. ~ Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m e r  t e l e f o n u :  N o w e m ia s to  8.

Adres telegr,: „Drwęca“ N o w e m i a s t o - P o m o r z e .

Ncwemiasto-Pomorze, Sobota, dnia 1 stycznia 1927. Nr. 1

U schyłku Starego, a u progu 
Nowego Roku.

Ciężkie jest życie każdego człowieka na kwiecie. 
Nic wszystkim ceprawda daje się cno w równej mitrze 
we znaki twym ciężarem i estrcścią, ale bądź co bądź 
umie ono keżdtgo uchwycić i przytrzymać twardą ręką. 
Ciężkie jeat życie człowieka na ziemi z natury rzeczy, 
gdyż jest cno najeżone rozmaiłem! trudnościami i prze­
szkodami, z któremi człowiek walczyć i borykać aią 
meai. A jednak byłoby ono daleko lżejsze i przyjtm- 
niejize, gdyby człowiek sam ze siebie nie czynił go 
sobie jeszcze bardziej przykrem i nieznefnem niż cno 
w rzeczywistcści jest. Nasze wady, nasze tamięlncści 
i ułomności są po wielkiej części tre u wiece, że nam 
życie częstokroć gorzknieje i staje się nie do zniesienia. 
Gdyby Indzie w swem życiu umieli się zawsze rządzić 
rozsądkiem, gdyby umieli w karbach nirzymać swe złe 
akłenncści jak pychę, nienawiść, chciwość, łakomstwo, 
żądze spresne — nieemitrkowanie w picie, cłęć uży­
wania, o, jakże daleko przyjemniej i zneśniej żyłoby 
się na kwiecie! Co psafc n. p. i zatinwa życie rodzinne, 
pożycie małżeńskie? Czy to nie brtk zgody, czy tc 
nie brak panowania nad sobą, czy to nie rezrzatnekć, 
pijaństwo, nieczystość są grsbaizami szczęścia domo­
wego? Ktkż nie przyzna słesznckci przysłowie, które 
głosi, iż ksżdy sam tobie kowalem swego szczekcia? 
Jak w życie _ jednostek, jak w życie rodzinne mi tak 
terno i we wielkitm zbiorowiska ludzkiem, tekiem jest 
społeczeństwo Inb państwo. 1 łataj powodzenie, we- 
tanki życia i byłe bardzo częito zależne są w głównej 
mierze od tycb, którzy to społeczeństwo lab państwo 
tworzą. My polscy n. p. w trcdnycb wartnksch obję­
liśmy w posiadanie na nowo wskrzeszone państwo. 
Mkciwokć i zachłanność naszych wrogów wywofeje 
a nas ciągły niepokój i napełnia naa obawą o przyszłość 
naszą — więc z tego powoda życie nisze społeczne 
i państwowe nie zbyt jest swobodne, przyjemne i bez­
troskie. A jednak mamy pczatem deżo warunków 
sprzyjających pemyklnem ustosunkowanie się naszego 
byta jako naród, jako państwo. Mamy obszerne połacie 
ziemi urodzajnej, mamy obfitość rzek, łąk i lasów — 
mamy niezmierzone bogactwa mineralne i wiele innych 
czynników tatich, które zdolne są stworzyć dla nas 
znekne stosunki bytowania. A jednak czemeż e nas 
w Polsce nie jest dobrze, czrmnż ciągle narzekania, 
utyskiwania i biadania — czemuż tradne stosunki po­
lityczne i gospodarcze centnarowym ciężarem przygnia­
tają nam nieustannie serca i troską i trwogą zaebmarzają 
nam lica? Czyż tema nie jesteśmy winni aami, czy 

lwie część naszych niedcmagań i tiudnokci społecznych, 
gospodarczych i politycznych, nie spada na nas samych?

Czy gdyby nie fatalne nssze błędy i wady, na­
miętności i wrodzone skłcnnckci, nie byłoby daleko 
lepiej i znośniej w naszym kraje? Gdybyśmy emieli 
zarzucić sebkostwe, samclabstwo, pychę, prywatę, 
chęć nżywanis, pijaństwo, marnotrawstwo, rozpustę, 
a stać tię trzeźwymi, pracowitymi, chamy mi, oszczęd­
nymi, gdybyśmy nmitli pokonać w sobie fałszywą 
ambicję, poskromić wybijały egoizm i f. d., czyż od 
razn nie zmieniłoby tię życie nasze w krajn na lepsze? 
Zwykliśmy ciężkie i przykre wsrenki byle i życia 
naszego obecnego zwalać na przewrót majowy. Ale 
czyż przedtem było nzm dobrze? Czyż w okresie 
bczwzględnefo ssmowładztwe sejmu a raczej partyj 
dobrze nam się wiodło? Czyż niezgoda, |aityeictwe 
nie hamowało prawie zapełnię twórczej pracy w pań­
stwie? A żądza bogactwa i chęć tżjw inią, czyż nie 
rozdrapywały powoli i niszczyły doszczętnie wszelkich 

zasobów materialnych państwa? A kiedy wreszcie w maja 
nastąpił straszny, a krwawy i przerażający swą okrop­
nością wybuch nagromadzonych niezdrowych wyziewów 
i gazów, czyż po wybuchu majowym poprawiła się 
nasza syieicja wewnętrzna? Czyż tak zwana .sanacja 
moralna* * * zdołała uzdrowić, albo choćby tylko polepszyć 
stosunki wewnętrzne w kraje? Czy stosunki polityczne 
są dzik lepsze i zdrowsze niż poprzednio? Któż 
śmiałby to twierdzić?

Dzisiaj są cne bardziej rozjechane, bardziej zagmat­
wane i cbcatyczne niż poprzednio. A gospodarcze 
stosunki, czyż uległy stanowczej zmianie na lepsze?

Nie stracisz grosza na oszczędności! 
W artość, k tóryż nam d ał, o t r z y m a s z  

z  p rocentem  z  pow rotem  X
Przyjmujemy oszczędności w z ło t y c h  

w z ł o c i e  począwszy od IOO~ z ło ty ch  w  
z ło c ie  i płacimy za złożone w kłady z ło te

za wptiedzeGiem kwertalnem 4‘ 2°|0 
„  „  p ó lre c z n e i  5%
„ „ rocznetn 6%

O byw atelko! O byw atelu! Oszczędzaj 
i ucz oszczędzać dzieci twe, gdyż oszczędność 
jest fundamentem dobrobytu i szczęścia. Pie­
niądz złożony w instytucji naszej pomnaża 
sie a z czasem wzrastają z drobnych sum wiel­
kie kapitały. Pamiętaj, że każdy grosz oszczę­
dzony dziś, może Cie w przyszłości poratować 
w ciężkiej potrzebie.

Nie marnuj pieniędzy niepotrzebnie, lecz 
złóż je na z ło te  konto o sz c z ę d n o ś c io w e  w

K a s ie  Oszczędności 
Pow. Lubaw skiego

w Nowem mieście,
której biura mieszczą sie »  S ta r o s tw ie  lub 
w O ddziale w Lubawie przy ul. Kuppnera.
K a sa |O sz czę d n o śc i posiada p e w n o ś ć  

p u;p i I a r n ą .
G w arantuje za nią ca ły  pow iat lu b aw sk i

majątkiem swoim i dochodami.

Moż* chwilowo niektóre waretwy mejąsię nieco lepiej 
ale cgół i dzisiaj borykać się m>*i z niedostatkiem 
i biedą i nędzą? O bo też jądro zła nie tkwi w tym 
lab owym ustroje pińitwowjm, nie mógłgo też u runąć 
majowy przewrót ani nie osunąłby go żaden inny. 
Zło tkwi w nas samych — i tylko usunięte być może 
przez nas samych. J tż tii przeto u schyłku starego, 
a u ptoge nowego roke rozważając trudne i ciężkie 
nasze życie w kraju zastanawiać aią będziemy nad 
sposobami ulżenia sobie i pclcpazenia naszego bytu 
i życia w krajn, to pamiętajmy, że te wszystko jedynie 
cd nas zależeć będzie. Nieth każdy b siebie samego, 
w swojej rodzinie, w swojem otoczenia przeprowadzi 
uzdrowienie moralne, to wtenczas temsamem uzdrowimy 
i stosunki w kraje i cdrazu znajdziemy się na drodze 
ku lepszej, premienniejtzej przyszłości.

Podw yżka komornego d la  m ieszkań 
jednoizbowych.

Warszawa, 27. 12. Z dniem l gc stycznia 1927 r. 
kcńrzy się przywilej mieszkań jednoizbowych, którym 
dotychczas nie podwyższono co kwartał komornego, 
t. j. 6°/t. Z tym dniem komorne dła mieszkań jedno­
izbowych będzie podwyższane co miesiąc c 6°/«.

Nowa ustaw a stem plow a.
Warszawa, 27. 12. Z dniem I g o  stycznia 1927 

webedzi w życie nowa aatawa stemplowa, która prty- 
ncai zmianę opht stemplowych od podań do władz 
państwowych, mianowicie cd 1 stycznia 1927. Opłaty 
te bez względu na ilość arkuszy podania wynoszą 3 zł, 
za!ącznikipodlegającpłaciepc50gtodksżdego załącznika.

%:r.

Ucieczka dwóch komunistów z Pawiaka warszawskiego.
W sebotę, dnia 25 bm. ckclo gedz, 11 rano w 

pierwszym dniu Bożego Narodzenia, przechodnie ulicy 
Dzielnej widzieli anto, stojące przez czas dializy na­
przeciw mara więzienie śledczego.

W pewnym memencie 2 mężczyzn przesadziło ten 
mer ed wewnątrz na ulicę i zanim ktebądź zdążył się 
opamiętać, wtkcczywtzy do tego aata — odjechało w 
kierunku miasta.

Równocześnie w dziedzińcu więziennym rozległy 
s;ę strzały, wkrótce otwaila się ferla w bramie i uka­
zała się pegeń za zbiegami. Wszystko to atoli było 
jaź spóźnione.

Uciekinierzy znikli, jak kamień w wodzie. Przy­
najmniej carazie.

Byii to znani komuniści Lecn i Miroiław
Zdziarski, skazani pierwszy ns 6 lat, drogi na 4 lata 
ciężkiego więzienia, za daiałalnckć przcciwpańatwową w 
listopadzie tb. przez sąd okręgowy warszawski i po- 
zostający tymczasowo w więzieniu śledcaem przy ul. 
Dzielnej 24/26.

Szczegóły ucieczki według zeznań aresztowanych 
w związku z tą spiawą 2 dozorców, tą  następujące:

Zbiegli więźniowie przebywali w osobnych celach- 
Rewizja w tych celach nie była dokonywana już cd 
3 miesięcy. Prześcieradła i ręczniki stanowiły własność 
prywatną, czyli były dostarczone przez rodziny, ed- 
wicdztjące więźniów.

Z nieb 1o ukręcili sobie zbifgowie 2 sznury i po­
łączyli je dicwniaGimi szczebelkami. Nóż do robie­
nia szczebelków więźniowie zrobili z wyostrzonego 
trzonka łyżki.

Purmsn liczący około lat 35, pseudonim .Kazik*, 
jeszcze przed wojzą występował jako zdecydowany 
i agrezywny kemnnisła. Jest to jeden z najbardziej wy­
kształconych komunistów, gdyż ukończył 2 fakultety. 
Był en jednym z najwybitniejszych członków central­
nego kemitetu i od szeregu lat peszukiwsła go policja.

Dopiero w 1925 r. w lckalu przy ulicy Dzielnej 
pcdczas posiedzenia komunistycznego centralnego ko­
mitetu wykoctwczego aresztowano go i sprawa aresz­
towanych wówczas wogóle komunistów odbyła tię w 
listopadzie tb., kiedy to i Pstmana skazano na 6 łat 
ciężkiego więzienia.

W więzienia w dalszym ciąga zachowywał się wy-
r  a  *1' riCi

zywająco, orgsnizewał głodówki i zachęcał współtowa- 
etyazów do oporu.

Purman nadto był szwagrem głośnego terorysty 
Hubnera, który wraz z dwoma komunistami Puiewakim 
i Rutkowskim stawili zbrojny opór podczas aresztowa­
nia ich w brsmie przy uł. Zgoda w 1925 toku. Pcd­
czas poścign za nimi poniosło śmierć lub zostało ran­
nych 9 osób.

Drugi uciekinier Mirosław Zdziarski, lat około 40, 
był bardzo znany jako związkowiec. Używał pseudo­
nimu .Minki*. Należał do partji komunistycznej, w 
której brał czynny udział. W 1922 r. w czasie zebra­
nia w związku służby domowej przy ul. Długiej nr. 
61 Zdziarskiego aresztowano wraz z całym prezjdjsm 
zebrania.

Przyprowadzono wraz z innymi do biura policji 
politycznej, znajdującego się wówczas przy ul. Brackiej 
nr. 17, Zdziarski wyskoczył oknem i nmknął. Ukrywał 
się potem przez 2 i pół roku, aż wreszcie przed kilku 
miesiącami aresztował go w tramwaju asp. Pogorzelski.

Wyrokiem sądu okręgowego w Warszawie Zdziar­
ski skazany był, jak wspomnieliśmy, na 4 lata ciężkie­
go więzienia i odtąd przebywał na .Pawiakn*.

O ucieczce kemaniatów zawiadomiono niezwłócznie
• telefcncgramami i listami gcńczemi wszyatkie władze 

bezpieczeństwa, posterunki kolejowe, komisarjaty i po­
sterunki na granicach miasta. Należy ufać, że ucieki­
nierzy zbiec nic zdołają.

W sprawie tej aresztowany został dozorca więzien­
ny Jan Jóźwik, który dopuścił do ucieczki więźniów 
przez mur wysokcści 3 metrów 40 centymetrów w cza­
sie rannego spaceru, oraz drugi dozorca. Zajęła się 
nimi policja polityczna i sędzia śledczy p, Jasiński, 
gdyż nie nlcga wątpliwcści. że ucieczka tabyłaoddaw- 
na obmyślona, uplancwana i we wszystkich szczegółach 
opracowana jak nazewnątrz, tak i wewnątrz więzienia.

Co do strony zewnętrznej, daje do myślenia szcze­
gół, że Zdziarski komunikował się ongi ze słynnym 
Leszczyńskim, który zbiegł w swoim czasie z kance­
larii sędziego śledczego, niebacznie wypuszczony przez 
kancelistkę. Być może, iż fakty obu tych ucieczek po­
zostają z sobą w pewnym związku.

Sprawę tę wyświetli niewątpliwie śledztwo.



NA NO WY  ROK.
Idzie staruszek siwobrody drogą,
Idzie i staje w północnej godzinie 
Po rocznych trudach z myślą miłą, błogą, 
Że kij wędrowny ma oddać dziecinie. 
Starzec... to stary rok dwudziesty szósty, 
Po rocznej wędrówce, już z sił upada,
A ten młodzieniec, pełen sił i tłusty 
To ten rok nowy, poznać go wypada.
Lecz, że to trudno w tak małej dziecinie, 
Rozpoznać przyszłe jego dróg koleje,
Ja Wam postawię horoskopy ninie,
Skreślę Wam roku następnego dzieje.
Będzie on lepszy od roku zeszłego 
I zaspokoi niejedne pragnienia,
Ludzkości wiele przyniesie dobrego,
Gdyż takie dla Was są nasze życzenia,
A przedewszystkiem czytelnikom „Drwęcy“. 
Przepowiadamy dużo szczęścia w roku, 
Kiedy wieczorem z naszą „Drwęcą“ w ręce, 
W gronie rodziny zasiądą o zmroku.
A gospodarzom, którzy w czoła pocie,
Na Chleb powszedni pracujecie znojnie,

✓ Że Wam w tym roku, ziarno wyda krocie 
A pracę Bóg Wam wynagrodzi hojnie.
A dalej... kupcom też przepowiadamy 
Wielkie obroty i uczciwe zyski,
Zaś urzędnikom szczerze zapewniamy,
Że się już skończą dla nich ciężkie troski.
A Wam biedakom, którzy chleb codzienny 
Wykuć musicie z ciężkiej, znojnej pracy,
Że rok ten dla Was losem będzie zmienny, 
Gdyż stać Was będzie na chleb i kołacze, 
Ale to wszystko spełni się do joty,
Gdy połączymy nasze wspólne siły.
Precz miną klęski i wszelkie kłopoty,
Czego Ci życzę, czytelniku miły.

Iks.

Wszystkim naszym Szan. Abonentom, Czytelni­
kom oraz Przyjaciołom naszego pisma życzymy D o s i ego R o k u !

prostko do prania, 5 paczek cykorji, 10 kawałków mydła 
i 20 śledzi, p. Blfl:her Ostrowite 1 akopa, 12 bochen 
ków chlaba i 3 ctr. kartofli, K*. prób. Papę 10.— zł, 
p. Gfstwicka Marja 10 — zł, p. Scbubring A ter 2 ctr. 
mąki, o. Serożjński Władysław 80 śledzi.

Of arodawcom składam w imienin ubogich miasta 
serdeczae „Bóg zapłać“ — z prośbą o -dalsze ofiary.

Nowemiasto n. Drwęcą, 30 gradnia 1926.
(—) Karzętkowski, bar mistrz miasta,

„ Ja se łk a “.
M iko ła jk i. W drogie święto Bożego Narodzenia 

odbyło się przedstawienie „Jasełek“ w szkole, urządzo­
ne przez naszego p. nauczyciela Szczepańskiego. 
Młodzi amatorzy wywiązali się znakomicie. Przede­
wszystkiem dziękujemy p. Stczepańtkiemu za sprawie­
nie nam tak pięknej niespodzianki, której nasza wioska 
od kilku lat nie widziała. Uczestnik.

P rz e d s ta w ie n ie  am a to rsk ie  T ow . M łodzieży
K ato lick ie j.

Ł ąk o rz , pow. lubawski. W drugie święto Bożego 
Narodseaia ujrzeliśmy na scenie p. Stanęła owocne 
skutki pracy ks. proboszcza Dunajskiego. Poświęcając 
się dobru społecznemu zdołał wycisnąć w krótkim cza­
sie z młodzieży przeciętnej jaką taką żyłkę aktorską. 
U młodzieży żeńskiej z kongregacji, jak i męskiej w 
nowo założonem Tow. Młodzieży Kat. widoczne było 
zgranie oraz przejęcie się zadaniem, jakie na niej cią

Z ałożen ie  T o w a rz y s tw a  M łodzieży.
B yezw ałd . W naszej wiosce dotychczas dawał 

się »lnie odczuwać brak jakiejś organizacji dla tutejszej 
młodzieży. Zwłaszcza teraz, gdy nastały długie zimo­
we wieczory, młodzież nie mając częstokroć odpowied­
nio pożytecznego zajęcia, czas tylko marnowałaby, 
niejednokrotnie na nieużytecznych rozrywkach. To 
też pragnąc wolne chwile wykorzystać na oświatę i od­
powiednie zajęcia i rozrywki, jakoteż rozumiejąc do­
niosłe znaczenie organizacji w obecnej dobie, postano­
wiła założyć za przykładem innych wiosek tak bardzo 
popularne wszędzie Towarzystwo Młodzieży. Katolickiej. 
W tym celu w niedzielę dnia 19 grudnia br., ogłoszono 
zebranie, na które liczn e stawiła się młodzież. Po 
udzieleniu infjrmacyj i omówieniu główniejszych celów 
i zadań Towarzystwa przez ks. wikarego Glocka z Ka­
zanie, w treściwych słowach, przystąpiono do zapisy­
wania się na członków. Jak młodzież licznie się ze­
brała, tak licznie przystąsiła do Towarzystwa, gdyż od­
razo zapisało się 39 członków. Następnie wybrano 
zarząd. Jednocześnie uchwalona, iż dwa razy tygodnio­
wo będą się odbywać zebiania w cela oświatowym 
i co dwa tygodnie zebrania walne.

Na patrona poproszono ks. wik. Glocka z Kazanie, 
lecz że na każdem zebraniu z powodu pewnych trudno­
ści ks. Patron nie mógł by być obecnym, przeto jako 
zastępcę patrona jednogłośnie okrzyknięto nauczyciela

(tutejszej szkoły powszechnej p. W., który też przyrzekł 
zorganizować i prowadzić chór.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m i a s t o ,  dnia 31 grudnia, 1926 r.

Kalendarzyk. 31 grudnia, Piątek, Sylwester, pp, w.
1 stycznia, Sobota, Nowy Rok. Eufrozyna
2 stycznia, Niedziele, Najśw. Imię Jezus. 

Wschód słońca g. 7 — 45 m, Zach. słońca g. 15 — 34 m. 
Wschód księżyca g. 6 — 38 m. Zach. księżyca g. 14 — 55 m.

Z miasta i powiatu 
T o w arzy stw o  P ow stańców  i W ojaków  

w  N ow em m ieście
arządza w niedzielę, 2 stycznia 1927 r. na sali Hotelu 
Polskiego o godzinie 8 wieczorem, przedstawienie ama­
torskie. — Odegrany zostanie dramat w trzech aktach 
ks. dr. Fr. Harazima p. t.: „Stańko Powstaniec*. Ze 
względu ca cci szczytny, któremu tłuży towarzystwo 
Powstańców i Wojaków, a mianowicie obronie Ojczyz­
ny, tak bardzo zagrożonej przez wrogów zewnętrznych 
i wewnętrznych, poparcie jego leży w najżywotniejszym 
interesie naa wszystkich, to też sądzimy, że na przed­
stawieniu nie zabraknie nikogo, który ma możność 
przybycia na nie.

Na kuchnię ubogich
złożyli w dalszym ciągu: p. Modrzejewski Franciszek 
1 ctr. grochu, p. Jankowski Bronitław 75 śledzi, p. 
Sypniewski Franciszek 10.— zł, p. Modrow G*iź lziny 
60. — zł i 1 ctr. grocha, p. Kopystecki Alojzy 5 paczek

N A R ZEC ZO N A  Z  „T IT A N IK A “.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

R O Z D Z I A Ł  I.
P O K U S A .

Szara mgła wiosenna osnuła swoim powłóczystym
rsńtuchfm »lice Warszawy, na które powoli zapsdsł już 
zmierzch. Ponad dachami domów lśniły się jeszcze 
odblaski zachodzącego słońca, ale w głębie ulic spadał 
jaż coraz większym tumanem mrok, spowity w wilgot­
ne objęcia mgieł.

Uncą Marszałkowską biegła szybko młoda, smukła 
dziewczyna, »brana skromnie, ale z szykiem, z wła­
ściwym każdej Warszawiance, który sprawia, 
że gdy się mówi o pięknych i pięknie ubranych kobie­
tach, mśmowoli ma się na myśli kobiety paryskie i war­
szawskie. B egła szybko, tak szybko, iż widać było, 
że jej na poś/izebu ogromnie zależy. Znać było po 
jej twarzy, że boi się odpowiedzialności za spóźnienie.

W pięknej, białej rączce trzymała jakieś zawiaiątko, 
które przyciskała do piersi z tą niemal trwogą, jakgdy- 
by w niem, Bóg wie, co się mieściło, co najmniej jakiś 
sksrb drogocenny.

Ktokolwiek choćby pobieżnie nawet rzneił na nią 
okiem, ten musiał przyznać, że dziewczyna ta jest skoń 
czoną pięknością. Prześliczna główka, okolona bujną 
falą »łaciatych włosów, połyskujących miękkością je­
dwabiu, przypominała łe przecudne główki niewiast, 
jakie się widuje na arcydziełach francaakich malarzy. 
Oczy niebieskie, duże, ujęte w ramy przepysznie rzeź­
bionych powiek, wilgotnym jaśniejące blaskiem, doda­

wały uroczej twarzyczce wdzięku, któremu trudno, zaiate 
było się oprzeć. Odzwierciedlała się w nich młodość 
i niewinność, a przytem jakaś poważna zaduma, jaką 
aię widzi zazwyczaj w oczach tych, dla których życie 
nie jest zaałsne różami. Widocznie życie dało jej też 
poznać swoje przykre «trony, musiało dotknąć ją boleś 
nie, bo dziewczyna była w czarnej sakni, a z kapelu­
sza jej zwisał wielki, żałobny welon.

— Boże drogil Już azóata wybiła! — szepnęła 
do siebie, usłyszawszy głos kościelnego zegara — 
Spóźnię się o jakieś dziesięć minut. Ale — mam na 
dzieję — że chyba pan Grabski nie będzie się gniewał.

Przyspieszyła jeszcze kroku, co nie było rzeczą 
łatwą. Matiała się bowiem przeciskać przez tłum, któ­
ry zalegał chodnik, jak zwykle o tej porze. Mężczy­
źni przystawali na jej widok zdamieni, ten i ów pró­
bował nawet ją zaczepić, ale odchodził, cofał się, bo 
ona nie odpowiadała na żadne i na najmilsze komple­
menty i biegła dalej, jak spłoszona łania.

Nareszcie zwoiaiła krokn. Znalazła się przed ol­
brzymim sklapem z konfekcją damską. Za wielkiemi 
szybami wystawione tsm były wspaniałe toalety dam­
skie, stosy barwnych materyj, świecidełek, drobiazgów, 
ns które rajnują się nasze panie, mające pieniądze, 
a do których tęsknią te, które nie mają pieniędzy.

Jedno okno wystawowe zapełnione było prześlicz- 
nemi robotami htfciarskiemi i koronkowemi.

Zatrzymała się, odetchnęła i zapłoniona ze znurze- 
nia, a po części i z obawy otworzyła drzwi do sklepu.

— Panna Łaska! — zawołał na jej widok niski, 
szcznpły, szpakowaty jaż mężczyzna, stojący za ladą. 
— Na miłość Boską! Co mi też pani zrobiła! Od 
dwóch godzin stoję tu jak na rozżarzonych węglach 
i czekam na panią. Pizecież mi pani przyrzekła, że

| żyło. Odegrane sztuczki zyskały sobie uznanie całego 
andytorjum. Z przyjemnością każdy spędził kilka chwil 
w skąpieniu, po których rozpoczęła się ochoczo zaba­
wa taneczna. Jak w czasie przedstawienia, tak i w 
czasie zabawy znać było żelazną rękę ks. prób., który 
swą wolą i energją tyle zdziałał, że wszyscy z wielkiem 
zadowoleniem opuszczali salę, zachowawszy w głębi 
duszy niezatarte wspomnienia.

Cześć takiemu pasterzowi, który na kilka terenach 
poświęca się dla dobra Boga i naroda 1

Obserwator.

W ieczorn ica .
O stro w ite , pow. labawski. W drugie święto 

Bożego Narodzenia mieliśmy piękną wieczornicę u ż ą ­
dloną przez p. nauczyciela Dubiełlę w szkole tutejszej. 
Najprzód przemówił pan -Dabiclla do bardzo licznie 
zebranych widzów, objaśniając obfity program wieczer­
nicy. Były tedy deklamacje dzieci szkolnych, — ko­
lędy śpiewane przez wazyatkich obecnych, był teatrzyk 
i korowód dziewczynek w białych sukienkach około 
choinki, rzęsisto oświetlonej. Do kolęd przygrywała 
orkiestra na instrumentach smyczkowych, którą pan 
nauczyciel Dabiclla z niemałym trudem utworzył z tu­
tejszej wiejskiej młodzieży. W czasie przerw wykony­
wała orkiestra udatne sztuki muzyczne. Teatrzyk był 
bardzo pouczający, obrazek sceniczny: „W wielkopol­
skiej chacie“ w dwóch odalonach, autorki p. Om ża­
kowskiej, pouczał lad, aby nie frymarczył ziemią oj­
czystą i za żadną cenę jej się nie wyzbywał. Panu 
nauczycielowi dziękajemy, że ten wieczór świą­
teczny tak nam uprzyjemnił. Jeden z widzów.

Z akończen ie  p rocesu .
L nbaw a. Dwnlctny proces przeciwko naczelnemu 

sekretarzowi p. K O «łowikiem« zakończył się nareszcie 
rozprawą przed fsram Sądu Najwyższego w Warszawie.

Prokurator sam wniósł o uwolnienie oskarżonego, 
do którego wnio«ku «e Sąd najwyższy przychylił 
i wydał daia 13, XII. 1926 następujący wyrok:

Uchyla się wyrok Izoy Karnej w Brodnicy z dnia 
26. XI. 1925 i nwalnia się «skarżonego Osiowskiego na 
koszt Gkarhu Psńatws. Tak więc sprawa zakończyła 
się zapełnem uwałmenitm osktrżmego.

mi pani odstawi robotę dziś o czwartej godzinie», a tu 
już szósta.

— Proszę mi wybaczyć, pauie Grabski — odpo­
wiedziała dziewczyna. — Nie na czwartą jtdaak, ale 
na szóstą przyrzekłam doitarczyć robotę. Pracowałam 
caluteńką noc, aby pana nie zawieść. Mam nadzieję, 
że pan będzie z roboty zadowolony.

— 1 ja tak myślę. Gdyby nie to, że wiem, iż pani 
jeazcze najsolidniej wywiązuje aię ze swego zadania, 
aie byłbym pani powierzył tej bardzo dobrze zapłaco­
nej roboty. Proazę, niech paai pokaże. Było trzy tu­
ziny jedwabnych chusteczek do nosa, które pani miałg 
wyznaczyć literami S. H. Proszę! a, istotnie! Nie za­
wiódł ?m się na pani. Monogramy są wjhtfiowane 
prześlicznie 1 Mój kljent będzie z pewnością zado­
wolony.

Pan Grabski otworzył zawiaiątko i okiem znawcy 
oglądał chusteczki jedną po drugiej. Mdgł być rzeczy­
wiście zadowolonym, bo monogramy były wykonane 
wprost artystyczaie, widać było po nich, że ta, co je 
wykonywała masiała naprawdę dniem i nocą nad nimi 
pracować.

—- Wiedziałem, że się na pani nie zawiodę —*> 
powtórzył kapiec, układając chuiteczki w pięknie ozdo- 
bioaym padełku, które następnie zawinął i sznurecz­
kiem przewiązał. — Dlatego też zapłacę pani za tc 
monogramy znacznie więcej, niż płacić zwykłem. Otrzy­
ma pani po pół rubla od sztuci. Cal Dziwi aię pani?! 
Razamiem, rozumiem. Zazwyczaj płaci się połowę tego 
co ja pani obecaie daję. Ale pan, który te chusteczki 
i monogramy zamówił, jeat człowiekiem bardzo dobrym 
i bardzo bogatym, a wyraźnie mi zapowiedział, że mu­
szę pracownicę, która te monogramy wykona, sowido 
wynagrodzić, (C. d. o.)



Czytelnię otwiera się na nowo.
Z powodu technicznych trudności C zytel­

nia m iejscowa była przez pew ien czas zam­
knięta . Obecnie zostanie na nowo uruchomio­
na od 1 stycznia — i to w tym samym lokalu. 

•Czytelnicy znajdą w nie j mnóstwo najśw ieższych 
gazet i czasopism. Poszczególne redakcje

Srzysy łają  je, co z uznaniem podnieść należy — 
ezpłatnie. Nie każdy ma możność abonowania, 

choćby naw et jednej gazety lub czasopisma, 
a tem m niej w iększą ilość. A tu każdy ma 
możność bezpłatnego korzystania z całego 
m nóstw a tychże i to w  jasno oświetlonym , 
ogrzanym  przestronnym  lokalu. Czyż potrzeba 
dopiero zachęty i naw oływ ań, czyż każdemu 
w łasny in te re s  n ie dyktuje konieczności ko­
rzy s tan ia  z tego dobroczynnego urządzenia 
ośw iato w o-kulturalnego.

Godziny o tw arc ia: W dni powszednie od
godziny 7 — 9. Prócz tego w dni targow e od 
ł/ s l2 —1. W niedzielę i św ię ta  w połud. od 
V il2—1 oraz po poł. od 4 — 6.

f  M iejscowy Komitet T. C. L.

Po omówienia jeszcze niektórych szczegółów, 
wśród serdecznego nastroją, zebrani się rozeszli w 
nadziei rychłego zgromsdzsnia się znów.

Noweasa Towarzystwa szczęść Bożel Uczestnik.
Z Pomorza.

K ro n ik a  koście lna .
Ś. p. k s . Or. Leon N elka.

P e lp lin . Dnia 28 grudnia, w nocy o godz. 3ł/a 
zasnął w Bogu w Pelplinie w szpitala św. Józef i fp. ks. 

iOr. Leon Nelka w roku 54 życia, a 27 kapłaństwa. Przed­
wcześnie zmarły to jasny, świetlany wzór kapłana pa- 
trjoty, który trawił swój żywot ofiarnie dla chwały 
Bożej, zbawienia dasz i dla Ojczyjny. Był On również 
typowym dowodem panujących w czasie niewoli niezdro­
wych stosunków w dziedzinie kościelnej naszej diecezji. 
Mimo tytułu doktora, mimo wielkiego uzdolnienia i wzoro­
wego, nieskazitelnego tycia kapłańskiego nie było dla Nie­
go w diecezji odpowiedniego jego wykształcenia i zdol­
nościom stanowiska. Tułać się był zmuszony jako 
wikary po rozmaitych parafjacb. Najdłażej danem Mu 
było pracować owocnie i zbożnie w parufji Lidzbarskiej, 
f a  jeszcze dzisiaj istnieją liczne owoce i chlabne pom­
niki Jtgo pracy daszpasterskiej, społecznej i narodowej. 
Kiedy wybuchła wojna światowa Niemcy przeciw Niema 
jako wielkiemu działaczowi patrjocie przedewszystkiem 
«skierowali swą niepohamowaną nienawiść, Aresztowa 
ao go jako rzekomego podejrzanego o szpiegostwo 
i podczas- transportu i w czasie aresztu wystawiony 
był na najwstrętniejsze obelgi, czynne zniewagi i po­
hańbienia.

Kopano go nogami, piąto w twarz i t. p. Po 
skończenia wojny z silnie nadszarpniątem zdrowiem, 
wycofał się z pracy duszpasterskiej, zamieszkał we 
wydawnictwie , Pielgrzyma* i oddał się działalności 
publicystycznej Tem samem poświęceniem i z tą samą 
niezwykłą energją co poprzednio.

Po ciężkich przejściach, ogromnych wysiłkach, 
-indach i znojach, Bog Miłościwy użyczywszy Mn lat 
kilka życie we wolnej Ojczyźnie, dla której z najwyż- 
fzem poświęceniem pracował i cierpi*', zabrał go obec­
nie po nagrodę do Swej Wiecznej Niebieskiej Ojczyzny. 
Ale naród polski tn przedewszystkiem na ziemi pomor­
skiej pogrążony w żala i smutku a zarazem przepełniony 
wdzięcznością winien temu kapłanowi Patrjocie i Mę­
czennikowi zachować nigdy nie gasnącą, trwałą pamięć.

R. I. P.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
m i s ię  -wyborami.W a re ia w a , 31. 12. M in. M eysztow icz i 

o św iadczy ł p rzedstaw ic ie lom  p ra sy , iż  oba pro- I 
je k ty  now ych  rozporządzeń  p rasy  p rz e d s ta w i < 
R adzie M in istrów  12 s ty czn ia  i w y ra z ił życzę- ' 
n ie , aby Z w iązek  S yndykatów  p rz e d s ta w ił 
sw ą  op in ję  co do ty ch  p ro jek tó w  n a jp ó źn ie j 
6 s tyczn ia .

M arsz. R a ta i odbył w czo ra j po południu  
k o n fe ren c ję  z P rezy d en tem  R zp lite j, poczem 
w y jech a ł z W arszaw y w sp raw ach  rodzinnych . 
Ż y czen ie  now oroczne w  im ien in  Sejm u złoży 
P rezy d en to w i w lcem arsz . D aszyńsk i.

R ed ak to r .G azety  W araz. Por.*  zosta ł po­
c iąg n ię ty  p rzez  dow ódcę o k ręg u  korpusn  w araz , 
do odpow iedzialności, z pow oda a k c ji p ra so ­
w ej, k tó ra  p rzez  „Gaz. W araz. Por.* by ła  pod­
ję ta  w sp ra w ie  nap ad a  n a  poeta Zdziechow - 
sk iego . W szczególności chodzi o w iadom ość, 
o zeb ran iach  o f,cerów  w  loży m asońsk ie j. 
R edak to r O lszew sk i ośw iadczy ł ze sw e j 
• trony , iż gotów  je s t p rzed łożyć w sze lk i ma- 
te r ja ł  w  te j sp ra w ie  podczas ro z p ra w y  s ą ­
dow ej.

•
Jednocześn ie  z obradam i R ady N aczelnej 

Ch. D., k tó ra  obradow ać będzie w  dn iach  9 i 10 
s ty czn ia , zb ierze  aię R ada N aczelna N. P. R. 
O brady  toczyć s ię  będą do okoła ak tu a ln y ch  
zagadn ień  po litycznych  i  p raw dopodobnie po­
ruszone będą sp ra w y , zw iązane  ze zb łiża jące-

Nowe pism o żydow sk ie , k tó re  w y chodzić  
będzie w  ję zy k u  polskim , zajm ow ać m a ono pozy­
ty w n e  s tan o w isk o  w obec p aństw ow ośc i pol­
sk ie j i trzy m ać  s ię  k n rsn  b a rd z ie j ugodow ego. 
Zgodnie z zapow iedzią , re d ak to rem  naczelnym  
d z ien n ik a  będzie  pos. Leon R eich .

Z K ow na donoszą, iż  now y rz ą d  zam ie rza  
ro zw iązać  w sz y stk ie  robo tn icze  z w ią z k i zaw o ­
dow e. L iczba a re a z te w a n y c h  p o w ięk sza  a ię  
z każdym  dałem .W pob liża  K ow aa zo rg an lzow aao  w ie lk i 
obóz k o a se tra c y jn y , do k tó reg o  opędza s ię  dz ie­
s ią tk i  osOb p o dejrzanych  o n ie p rz y c h y ln e  s ta ­
n ow isko  w zględem  obecnego rząd u .

Dzisiejszy- „Robotnik“ a tak u je  ostro p a rtję  
„P racy“, k tó ra  w edług tego pism a rozesła ła  do 
w szystk ich  urzędników  woj. k ieleckiego , także  
częściowo do urzędników  innych w ojew ództw  
w ezw anie, do w stąp ien ia  w sze reg i p a r tj i  
„P racy“. Odmowa zaś ze strony  u rzędników , 
ma się odbijać na sy tuacji służbow ej, mimo to 
„Robotnik“ sądzi, że akcja  w  p a r tji  „P racy 4*
nie w yda pow ażniejszych rezu lta tó w .*

W grudniu  liczba bezrobotnych w  państw , po i. 
pow iększyła się o 8150 osób, dochodząc na  Bo­
że N arodzenie do 228 tys. pozbaw ionych p ra c y .

Dział porad prawnych.
P a n a  M. B z R. 1. 100 mk. desutetu z gru­

dnia 1918 r. przedstawia wartość 66 zł 66 gr.
2. 300 mk. na pogrzeb z tego czasu =  200 zł.

W a rsz a w a , 31. 12. D o la r 8 .98 .V2* Tenet, 
u trzy m an a .

Z a  100 z ł w  G d ań sk a  5 6 .8 8 -5 7 .0 2

n i t k ę ! «  « i f t v l i i i l i l i r i  W . S U w lek i w l í t w « » l t l t i » .

W y p ła ta  p en s ji u rzęd n iczy ch  bez dodatku .
Za wzglądu na przypadające w dnia 1-go «tyczcie 

¡święto, pensje pracowników państwowych za styczeń 
wypłacone będą 31 grudaia. 10 proc. dodatek, który 
pracownicy państwowi otrzymali w listopadzie i gru­
dniu, narazić wypłacony nie będzie. Wypłata jego 
nastąpi dopiero po ogłoszenia prowizorjnm budżetowego 
w Dz. Uitaw.

Pensja styczniowa bądzie zatem ¡równa soborom 
grudniowym tj. przy zastosowaniu mnożnej 43 groszy, 
dodatku regulacyjnego w wysokości 60 punktów oraz 
dodatku na mieszkanie.

Z a o p a trz e n ia  em ery tó w  i in w a lid ó w  w y p łaca ­
n e  będą pomimo ś w ię ta  w  n ied z ie lę  2 s ty czn ia .

Warszawa, 28. 12. W styczniu 1927 r. przypadają 
:2 święta —< 1 go i 2-go stycznia.

Z zarządzenia Dyrekcji Poczt i Telegrafów wypła­
ta zaopatrzeń emerytalnych i rent inwalidzkich na aty- 
cztń odbywać się będą pomimo święta, 2-go stycznia.

Ruch towarzystw.
N ow em iasto . Cech stolarski na Nowemiasto i okolice 

odbędzie swoje roczne walae zebranie i wybór nowego za­
rządu, dnia 6 I. 27. r. o godz. 1. po południu u p. Strehla w 
Nowemmieście, w razie nie przybycia ilości członków, odbędzie 
się za 10 minut powtórne zebranie.

O iiczny udział wszystkich kolegów uprasza Zarząd.
G rod ziczno. W niedzielę, dnia 2. I* 27. odbędzie się 

walne roczne zebranie Tow. byłych Powst i Wojaków zaraz 
rpo nabożeństwie w lokalu p. Stienssa.

O przybycie wszystkich członków prosi Zarząd

Wydział Powiatowy w Nowemmieście
urządza następujące publiczne przetargi na zakup materjału szosowego.

Powyższa ilość materjału może być w dniu przetargu zwiększona wzgl. zmniejszona.

Nowemiasto, dnia 31. grudnia 1926 r.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego
S t a r o s t a  (—) Bazanowski.

P ń s tw . Nadleśnictwo L ą k o r z
s p r z e d a  d n ia  IO -g o  s t y c z n i a  1927  r .  
w  S k a r l i n i e  w obtiży p. W i t k o w s k i e g o  o 

godzinie 10 tej

drewno opałowe, użytkowe oraz drągi
z e  w s z y s t k i c h  l e ś n i c t w .

mr Z g u b i o n o  T g g |
w  u l. M ick iew icza

siwą końską derę 
i czerwony popręg
Znalazca zechce rgłosió do Eks. 
„Drwęcy“, za wynagrodzeniem.

i!i« 2 tirfen
wr R óiesctalu , ca 12 morgśw 
należąca się p. F ra n c iszk ę  ort! 
K a tp r o w ic io w i, jest zaraz; 
do s p r z e d a n i a .  InformacyM 

udziela
W ład y sław  C z a jk o w sk i,

skład żelaza, LUBAWA.P i a n i n o  lab s k r z y d ł o
chcciii potricbne reperacji, mr k u p i ę  sa gotówkę. 
O t r e m b a ,  T o r u ń  

Bydgoska 72
20  z t  n a g r o d y
otrzym a, k to  nam  w sk aże  k ło so w n ik a , k tó reg o  
będzie m ożna sądow nie  do odpow ied z ia ln o śc i po­
c iąg n ąć , a  k tó ry  b e z p ra w n ie  po low ał na te re n ie  
n o w o m le js k im  la b  g w i ź d z i ń s k i m  po le w e j 

• tro n ie  szosy .

Pow. Zw. Łowiecki
B o r k .

Niniejszem

un iew ażn iam !
n a stę p u ją c e  a sy  gnaty  a*  
z a k u p i o n e  f r z e i .m iM s  
d rze w o  d ęb o w e z  le ś ­
n ic tw a  S a r n i a g i r ą ,
szczapy dębowe nr 1/2 -  9/1© 
-  11/12 -  21/12 -  22/24 -  37/8SJ, 
kloce dębowe 16/17 — 18/19 — 

20/21 -  24/26
A n to n i J  o r o s z ę  « ro k i,

Lidzbark, ul. Kościelna 4.

Gispiimfsi
55 ntrg. ziemi w tern 6 mrg 
łąki z żywym i martwym inwen­
tarzem od zaraz na sprzedaż.

B . N O W I C K I ,
O sósriec, poci. Rakowi ce.

N
r. 

bi
eż

. 
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Przetarg  
w  m iejscow ości

w 
dn

iu

o 
go

dz
. Odcinek szosy, na której ma 

być materjał dostarczony

I l o ś ć

U w a g iw km.

ka
m

ie
ni

m
8 3̂ 9 )

£ s

1 Nowemiasto 7. I. 10-tej Nowemiasto-Sampława 0,5— 6,4 236
w Starostwie. 19  U 6,4 i,3 335 180

*9  99 7,3—11,0 150 żwir może być d o ­
Nowemiasto-Brzozie 1.9— 3,8 76 starczony ze Sam  *

99 99 4,1—11,4 292 pławy.
99 99 11,4-12,2 120 160

1 Nowemiasto-Mroezno 1,9-17,7 20 384
Nowemiasto-W awTrowiee 0,5 - 4,f 136

4,7-10,0 86
Łąki-Szwarcenowo 0,2— 1,7 100 120 żwir może być dostarcza­Rakowiee-Zajączkowo 5,7— 7,7 90 ny ze Sampławy.

D o w i e z i e n i e  m a t e r j a t u.
2 Nowemiasto 7. I. 12-tej Łąki-Szwarcenowo 0 ,2 -  1,7 80 ze Mszanowa

w Starostwie Nowemiasto-Brzozie 11,4—12,2 190 szatra z piebanki Brzozi q
>» »» 0,5— 1,9 100 brukowca z Nielbarka

Krotoszyny-Szwareenowo 0,0— 1,6 50 brukowca z Krzemieniewa
5» »5 99  99 150 brukowca z Kurzętnika
• J  >9 99 99 50 brukowca z TyHc

3 Ostaszewo w oberży 8. I. 12-tej Lubawa-Kielpiny 1,48—22,0 300
4 Lubawa 10. I. 10-tej Lubawa-Napromek 0 ,5 -  4,0 140

Lubawa-Kielpiny 0,5— 1,3 30
Lubawa-Rybno 0,0— 4,4 264

99 9* 10,6-13,6 150
Samptawa-Lubawa 2.7— 7,5 200 żwir może być dostarezs-
Byszwałd-Zielkowo 0,6— 8,2 150 ny ze Sampławy
Złotowo-W iśniewo 3 ,5 -  4,7 50
Lubawa-Kielpiny 0,0— 0,5 150 kamieni na brukowiec ♦
Lubawa-kier. M ortęgi 0 ,0 -  0,7 150 ff »9 90

5 Krotoszyny w oberży 13.1. 11-tej Łąkorz-Łąkorek 1,1-10,1 200 żwir może być dostArosa-* 
ny z Łąkorka.Krotoszyny-Szwareenowo 0,0— 1,6 400 kamieni na brukowiec*



Szanownym Mieszkańcom miasta życzy

„Dosiego Roku11
Kurzętkowskf; burmistrz miasta. 

Nowemiasto n. Drwęcą, dnia 1. 1. 1927 r.

NOWEMIASTO. 31. grudnia o godz. 6-te 
po pot., I. stycznia o godz. 5-tej po poi

odbądsic ti«

Z A B A W A  T A N E C Z N I
w parku m iejsk im , na którą uprzejmie zaprasza

G ospodarz.

S ep ara to ry  do m leka w różnych w ielko­
ściach i ga tunkach , wszelkie m aszyny ro l­
nicze, a rty k u ły  budow lane, kafle  Velteńskle 
(zagraniczne 1 krajowe) wszelkie p rzybory  do 
pieców i kuchni kaflow ych, pieee I ku ­
chenki żelazne, am unicje i a r t. m yśliw skie, 
sp rzę ty  domowe, em alje, poreelany  i szkło

w e  w i e l k i m  w y b o r z e  p o leca  
p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

N. Ewertowski, Nowemiasto,
Telefon nr. 66. Telefon nr. 66.

Wszystkim, którzy naszej kochanej matce, teś­
ciowej, babce, siostrze i cioci 

ś. p.

Monice z Białkowskich Heldtowej
oddali ostatnią przysługę, składamy na tej drodze 
nasze

serdeczne podziękowanie
rodzina.

Nowemiasto, dnia 31. XII. 1926 r.

O G Ł O S Z E N I E .
W  piątek, dn. 7 . stycznia 1 9 2 7  r. 
odbędzie się w Lidzbarku pow. Brodnica

JARM ARK na bydło i konie.
Lidzbark, dnia 27. grudnia 1926 r. tok

Dosiego Roku“
życzę swoim Szanownym Kij en tom

Szudziński i Jentkiewicz,
N ow em iasto.

Szan. Kljenteli Nowegomiasta 
i okolicy, podaję niniejszem do 
łaskawej wiadomości, że posia­

dam te le fo n

n r .  61.
K o n r a d  N o w a k ,

m istr z  rzeźn ick i 
N ow em iasto .

M ajętność Wielka Wólka
poszukuje od 1. kwietnia 27 r. 

pierwszorzędnego

w łodarza z  zaciągiem , 
sk o ta rza  do bydła z zaciąg, 

kowala z w ł a s n e m i  
n a r z ę  d z i a m i

fornali i r p n i a k ó w
z zaciągiem.

Magistrat.
2. F. 1/26

W sprawie wywoławczej A ntoniego G ajew sk iego  
z N ow egom iasta  dotyczącej zaginionych weksli znosi się  
termin wyznaczony na dzień 18. lutego 27. i wyznacza się 
nowy termin na

dzień 18. marca 27. o godz. 10 przed p o t
pokój 5.

Lubawa, dnia 20. grudnia 1926 r.

Sąd Powiatowy.
Dwadzieścia PIEŃKÓW
w ierzb ow ych  są na sprzedaż, 

cena 60  z ł.
INOHN, Wonna p.Siwarcenowo.

M IES ZK A N IE
cd 4 pokoi z kuchnią 

sd zmz do wydzltiitwitni*
K ło s o w s k i, Nüweœi.itf

C EN T R Y FU G I „K R U PP A U
stoją dziś na pierwszem miejscu!

Bo posiadają w s z e l k i e  z a l e t y  nowoczesne, najostrzej 
odtłuszczają, są zbudowane z n a j l e p s z e g o  materjału, 
gusstalu i bronzu i wszystkie tryby chodzą  w oleju,  

dlatego w użytku są bardzo trwa łe ,  
na co daje się długoletnią gw a ra nc ję .

P o l e c a  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  z e  sk ład u .

C Z Ł O W I E K A
z własnemi ludźmi do 45 krów 
dojnych i tyleż jałowego bydła9 
który dój i eprzęt objąć rausi£! 
p o t r z e b u j ę  od 1. kwietnia

GRADUSZEWSKI,
m a jętn o ść  N a w r a *

Starszy, samotny

człowiek

A. KITOWSKI, P ic o łto w a .

WŁ. CZAJKOWSKI, LUBAWA-POMORZE
S K Ł A D  Ż E L A Z A .

F o r m u l a r z e
poleca

Księgarnia „Drwęcy“ Lidzbark.

POMORSKI SYNDYKAT ROLNICZY
w  T O R U N IU  ul. Sze ro ka 3 7 .T .le fo n  435 1 439. Adr. te le g r . „H urtrolny11.

Oferuje do terminowej dostawy za gotówkę i na długoterminowy kredyt

WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE, WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI i DĄBROWIECKI
Klapuje po tia jw y isz y ch  cen a ch  ZBOŻE i NASIONA

pasterza
z 2 zaciągami, obejmującego 
udój krów, oraz dogląd bydła, 

młcdego.

Prim a G órn ośląsk i

w ęgiel
p o leca

B. Jan kow sk i
N ow em iasto .

Djafce
różki

do bydła p o t r z e b n y .  
Dwie bezfearkowe f u z j t  

kaliber 16 na sp rze d a ż .

P r o b o s t w o  G r a b ó w <&
poszukuje od 1. kwietnia 27 r.

N)
Hilltf, 

i «Izie, » 
pokoje 
darni i 
bo kt< 
a** mi 
dcwac 
waajei 
C) fi»t<
itpai.
wiści 
grona 
i prai 
Hilltf 
waitn 
fflięd; 
odda 

| k«ós' 
dj P 

I najwi f  men 
mieć 
pacj 
Z te 
bądt 
sędi

1

W

Wielka Sprzedaż 3nwenfurowa
od p o n ie d z ia łk u  dn ia  3 -g o  do w to r k u  dnia  2 5 -g o  s ty c z n ia  1927 r,

udzielam  IO°|0 rabatu
na wszelkie towary jak na płótna białe, fartuchowe i pościelowe, półwełny, 

szewiota, g a r b a r d y n y ,  popeliny, sukna i kamgarny, bostony na 
ubrania, cejgi i kordy, barchany bluzkowe, koszulowe i sybiry oraz

wszelkie towary krótkie i trykoty.
R z e t e l n o  o b s ł u g a !  R z e t e l n a  o b s ł u g a !

Dom Bławatów Bolesław Olszewski;
N o w e m i a s t o - P o m o r z e .

Szanownym Odbiorcom, Przyjaciołom i Znajomym 
życzę szczęśliwego

„Nowego roku“
JULJAN TRUSZCZYŃSKI, L u b a w a .

, Dosiego Roku“
życzy swej Szanownej Kljenteli

Bolesław  O lszew sk i,
DOM BŁAWATÓW.

N ow em iasto .

„Dosiego Roku“
życzy swej Szanownej Kljenteli

B. Z im n y , Nowemiasto
skład bławatów.

Szanownym moim Kljentom życzę

„ D o s i e g o  r o k u “
KONRAD NOWAK,

mistrz rzeźnicki, N ow em iasto .

Wszystkim członkom orsz sympatykom życzymym
Dosiego Roku!

Bractwo Strzeleckie
w L idzbarku.

Szanownym moim 
Kljentom życzę

„Dosiego Roku!“
Zygmunt Ścisłowski, 

Lidzbark, ul. 47 pułku.

P oszukują

fornala
z  trzem a  za c ią żo ik a m i
(2 chłopaków i 1 dziewczyny)' 
od 1. kwietnia 1927 r. Zgłosić 
się do ugody należy zaraz»

S K O T N I C K I ,
G rodziczno (Janow o).
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